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społeczności. Po kilku tygodniach spędzonego czasu, 

otrzymaliśmy zaproszenie do faveli. Tego tygodnia do-

wiedzieliśmy się, że organizowany jest tam mini festyn 

dla dzieci, które zamieszkują tę dzielnicę. Conor, był 

jedną z wielu osób, które pracowały w projekcie- po-

magał budować domy oraz wspierał wszelkiego rodzaju 

prace remontowe. Należał do grupy wolontariuszy, której 

można powiedzieć przewodził. Bardzo liczono się z jego 

zdaniem, stąd gdy pojawiliśmy się na miejscu, pozytywna 

energia jaka dopływała z każdej strony, była momen-

talnie dla każdego odczuwalna. My pracując w innym 

miejscu, o wielu historiach słyszałyśmy lecz nie byłyśmy 

stricte w środku miejsca, o którym tyle nam opowiadano. 

Conor natomiast, jeździł tam prawie każdego dnia, stąd 

też, zaproponował nam swoją pomoc podczas przejazdu 

do miejsca docelowego.

Wstałyśmy wcześnie rano, zjadłyśmy rutynowo śnia-

danie, a następnie umówiliśmy się przy schodach gdzie 

czekali wszyscy w grupie na wyjazd. Droga na wzgórza 

faveli była dość długa, zmienialiśmy autobus trzykrotnie 
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Favele- inna perspektywa.

O tej dzielnicy, już zapewne słyszałeś. Opowieścią nie 

ma końca, a moja perspektywa oparta jest o to co zo-

baczyłam i czego doświadczyłam. Można powiedzieć, 

że wszędzie na całej kuli ziemskiej są takie kraje, a w nich 

miasta, które zarówno cieszą się większą jak i mniejszą 

sławą. Tym razem było podobnie jak w każdym innym 

kraju na świecie. Odwiedziłam zarówno te słynne zaka-

marki, ale także chciałam zobaczyć i doświadczyć drugą 

stronę tych wspaniałych opowieści, które zapewne nie 

były tak ciekawe jak reszta. A to właśnie często tam, 

znajdziemy prawdę i to co może nas szczerze poruszyć 

i złapać za serce.

W brazylijskich favelach, w okresie w jakim ja tam 

byłam, pracowała kolejna grupa wolontariuszy. Poprzez 

organizację, która przyjęła moje zgłoszenie zgłosiło się 

bardzo dużo chętnych ludzi. Jedni uczyli języków ob-

cych, a jeszcze inni budowali domy dla mieszkającej tam 



277

Pamiętniki „Life Story”- Pierwsza podróż.

Rozdział 2. Południe 

społeczności. Po kilku tygodniach spędzonego czasu, 

otrzymaliśmy zaproszenie do faveli. Tego tygodnia do-

wiedzieliśmy się, że organizowany jest tam mini festyn 

dla dzieci, które zamieszkują tę dzielnicę. Conor, był 

jedną z wielu osób, które pracowały w projekcie- po-

magał budować domy oraz wspierał wszelkiego rodzaju 

prace remontowe. Należał do grupy wolontariuszy, której 

można powiedzieć przewodził. Bardzo liczono się z jego 

zdaniem, stąd gdy pojawiliśmy się na miejscu, pozytywna 

energia jaka dopływała z każdej strony, była momen-

talnie dla każdego odczuwalna. My pracując w innym 

miejscu, o wielu historiach słyszałyśmy lecz nie byłyśmy 

stricte w środku miejsca, o którym tyle nam opowiadano. 

Conor natomiast, jeździł tam prawie każdego dnia, stąd 

też, zaproponował nam swoją pomoc podczas przejazdu 

do miejsca docelowego.

Wstałyśmy wcześnie rano, zjadłyśmy rutynowo śnia-

danie, a następnie umówiliśmy się przy schodach gdzie 

czekali wszyscy w grupie na wyjazd. Droga na wzgórza 

faveli była dość długa, zmienialiśmy autobus trzykrotnie 



278

Pamiętniki „Life Story”- Pierwsza podróż.

Rozdział 2. Południe 

w różnych miejscach. Raz natrafiliśmy na przystanek, 

który wyłożony był po brzegi starymi, zagrzybionymi 

i brudnymi materacami. Rozglądając się dookoła siebie, 

zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że sytuacja nie wygląda 

najlepiej. W tym miejscu, gdzie przebywaliśmy, zauważy-

łam wielu bezdomnych ludzi, którzy zapewne doświad-

czyli w swoim życiu najtrudniejszych chwil. Być może 

trafili właśnie tutaj, bo nie mieli już żadnej innej opcji. 

Wielu z nich miało amputowane ręce lub nogi, co świad-

czyło o tym, że przeżyli traumatyczne sytuacje. Były to 

osoby, w których oczach można było zauważyć strach, 

obojętność, brak wiary w godne życie. Stracili całkowi-

cie jakąkolwiek nadzieję na to, że zasługują na lepsze. 

Tego kompletnie nie było w ich spojrzeniu, byli jak ciała, 

pozbawione charta ducha, a sformułowanie z kim przy-

stajesz takim się stajesz, nabrało tutaj dużo wyraźniejszy 

wymiar. Był to dla mnie osobiście bardzo smutny widok. 

Myśląc o Polsce, zdałam sobie sprawę po raz kolejny, 

że to co my mamy w swoim kraju, jest kompletnym prze-

ciwieństwem tego co widziałam na własne oczy w tamtej 
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chwili. Często narzekamy na to czego nie mamy, zamiast 

skupiać swoją uwagę w przeciwnym kierunku. Gdy jednak 

znajdziemy się w sytuacji gdzie faktycznie zostaje nam 

coś zabrane, lub doświadczamy straty, dopiero zauwa-

żamy co posiadaliśmy i dopiero wtedy żałujemy, że nie 

docenialiśmy tego wcześniej. Taka nasza natura i to we 

wzroście jest w tym wszystkim problematyczne. Świa-

domość budzi się w momencie kryzysowym, bo albo nie 

jesteśmy gotowi na to by czegoś doświadczyć w tu i te-

raz, albo nie jesteśmy gotowi na to by zauważyć rzeczy, 

którymi się otaczamy. Wtedy, gdy znalazłam się na tym 

jednym, konkretnym przystanku, podczas oczekiwania 

na autobus, można powiedzieć, że pierwsza myśl jaka 

przyszła mi do głowy to… “dlaczego? Dlaczego ludzie, 

którzy są na wyższych stanowiskach i mają tę władze 

i mogliby ją wykorzystać dla dobra innych, stają się tak 

obojętni na to co się dzieje w mieście i dlaczego właści-

wie dochodzi do sytuacji podobnych do tej?” Pytanie 

to, nie tyczyło się tego konkretnego miejsca, lecz było 

poniekąd odbiciem, na to z czym borykają się ludzie, a ja 
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w tej konkretnej chwili spotkałam się fizycznie i musia-

łam zmierzyć na własnej skórze. Wcześniej, widziałam 

to w telewizji czy słuchałam zarówno w opowieściach, 

gdy jednak miałam z tym styczność, emocje przeszywały 

ciało od stóp po czubek samej głowy. Żal jak i smutek 

połączyły się jednocześnie w jednej chwili, bezsilność 

oraz brak zrozumienia sytuacji podobnie. Na mojej skó-

rze pojawiły się ciarki, oraz przeszył mnie wewnętrzny 

strach, a jednocześnie wdzięczność za to co posiadam. 

Byłam zdrowa, miałam dwie ręce, dwie nogi, mówiłam 

biegle w wielu językach, dostałam szansę by móc się 

kształcić i wspinać coraz wyżej po szczeblach swojego 

życia. Niezależnie od tego jak moje losy się potoczyły, 

wtedy, doznałam, że czas kierować świadomie uwagę 

na to co jest dla mnie dobre i na to co zasługuje w swoim 

życiu. Każdy z nas ma czasami lepiej, a czasami gorzej, 

jednak gdy znajdziemy się w miejscu gdzie ktoś faktycz-

nie, doświadcza prawdziwej biedy, nie tylko material-

nie ale widać, że jest pozbawiony jakiejkolwiek nadziei 

na poprawę w swoim życiu, zaczynamy automatycznie 
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porównywać to do siebie i swojej sytuacji. Gdy zapra-

cujesz na coś samodzielnie, również doceniasz swoją 

pracę i wysiłek jaki włożyłeś w to co masz. Gdy to otrzy-

mujesz, wdzięczność wyrażana jest w zupełnie inny spo-

sób. Indywidualna praca, buduje Ciebie od wewnątrz i już 

wtedy wiesz, że z każdym kolejnym zrobionym krokiem 

na przód będzie lepiej. Jeżeli będzie źle, to automatycz-

nie, wycofasz się, przeanalizujesz swoje ruchy po czym 

ruszysz dalej. Można wielokrotnie mówić “Nie poddawaj 

się!” pamiętaj jednak, że wszystko co posiadasz, wykre-

owałeś samodzielnie. To gdzie jesteś, oraz jaki jest.

Twój stosunek do danej sytuacji, w gruncie rzeczy jest 

odbiciem, wcześniej podjętych przez Ciebie decyzji- to 

nazywamy odpowiedzialnością. Gdy widzisz, że coś nie 

idzie po Twojej myśli, to właśnie jest ten moment, by 

się zatrzymać! Nie brnij dalej, dopóki nie zidentyfiku-

jesz, gdzie popełniłeś błąd, ponieważ każdy kolejny 

krok na przód będzie Ciebie tylko spowalniał. Kieruj się 

emocjami, lecz nie na zasadzie sinusoidy występują-

cych w Tobie nastrojów. Emocje traktuj jak informację 
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zwrotną. Jeżeli czujesz, że coś sprawia, że czujesz się 

ciężko, jakbyś nosił kamienie na plecach, to oznacza, 

że idziesz w błędnym kierunku. Im szybciej nauczysz 

się rozpoznawać co jest dla Ciebie dobre, a co nie, tym 

szybciej zaczniesz wzrastać osiągając swoje cele. Czę-

sto też jest tak, że uparcie idziemy w jakimś kierunku, 

po czym doświadczamy rozczarowań. Idąc we właściwą 

stronę, wszystko będzie układać się dobrze, z drobnymi 

wyjątkami, które mimo wszystko nie spowodują, że stra-

cimy wiarę oraz cel z naszych oczu. Kieruj się tym co 

wypływa z Ciebie, a otoczenie traktuj jak planszę, grę, 

którą musisz przejść ucząc się z każdym życiowym zada-

niem czegoś nowego o sobie. Interpretuj to co się dzieje 

dookoła Ciebie, na swoją korzyść, a nie przeciwko sobie. 

Gdy zbyt długo podążasz w stronę, która podpowiada Ci 

za każdym razem, że zbaczasz ze swojego celu, możesz 

pewnego dnia się bardzo rozczarować, a spadając na dół, 

będzie Ci trudno później powstać z kolan, bez niczyjej 

pomocy.
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Ci ludzie, doświadczyli prawdziwego upadku, za któ-

rego najprawdopodobniej nie brali świadomie odpowie-

dzialności. Ucieczka w nałóg, nie pozwala doświadczyć 

przebudzenia, które jest jednoczesnym- lecz bardzo 

bolesnym- wyzwoleniem.

Gdy ja, chwilowo skupiłam się na problemie, będąc 

kompletnie wyłączona z obiegu będąc wśród pozostałej 

grupy osób, po krótkiej przerwie, rozbudziły mnie ko-

mentarze ze strony ludzi, z którymi jechałam. W końcu 

nadjechał autobus, kupiliśmy bilety i skierowaliśmy się 

bezpośrednio w stronę favel.

Dojechaliśmy na miejsce- znaleźliśmy się nieopodal 

sklepu spożywczego. Zaraz obok niego znajdował się 

warsztat samochodowy, a mechanik właśnie rozmawiał 

z jednym z motocyklistów. Przywitaliśmy się i poszliśmy 

za Conorem w stronę gdzie mieliśmy przygotowywać 

imprezę dla mieszkających tam dzieci. 

Pisząc i dzieląc się tą historią, poczułam przyjemne, 

nostalgiczne ciepło w klatce piersiowej, które podobnie 

jak wtedy, towarzyszyło mi na miejscu, gdy ku mojemu 
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zaskoczeniu, idąc w stronę miejsca, w którym docelowo 

miała być organizowana zabawa, w naszą stronę wy-

biegła cała gromada dzieci w wieku od 5- 13 lat. Jedna 

z dziewczynek, mająca ok 7 lat, była tak szczęśliwa i pod-

ekscytowana naszym przyjazdem, że widząc nas wysia-

dających i kierujących się w ich stronę, tak szybko jak było 

to możliwe przybiegła, gubiąc przy tym dwa swoje klapki. 

Byłam w tym miejscu po raz pierwszy i pomimo, że mnie 

kompletnie nie znała, wskoczyła mi na ręce i mocno, 

z szerokim uśmiechem na ustach, od razu się do mnie 

przytuliła. Było to niesamowite doświadczenie, widząc 

jak tak małe dziecko, wykazuje ogromne zaufanie wi-

dząc ludzi, którzy przyjechali spełnić ich małe marzenie. 

Takich momentów, rozbudzonych pozytywnych emocji 

jak i niesamowitej wygenerowanej z małego człowieczka 

energii, nie da się kupić za żadne pieniądze. Opisując 

swoją historię, mam to szczęście, że pomimo podejmo-

wanych przeze mnie zarówno dobrych jak i złych decyzji, 

nie żałuję ani sekundy z tego co udało mi się zachować 
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na całe moje życie. Właśnie dla takich maluchów i oka-

zywanej ekspresji warto podróżować i poznawać nowe 

miejsca! Dziewczynkę wzięłam na ręce i pomaszerowa-

łyśmy w stronę boiska na którym organizowana była 

wspólnie zabawa….
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Nieoczekiwany zwrot akcji.

Wiedząc, że mój czas w tym kraju powoli dobiega końca, 

starałam się układać w głowie wszelkie myśli, które po-

jawiały się, a propo kolejnego miejsca, do którego zaraz 

polecę. Następnym moim punktem na mapie nie był 

wcale powrót do Polski czy do Europy. Bilet kupiłam w 

jedną stronę do Ameryki Południowej, a sam pomysł, by 

wylecieć na drugi kraniec świata, po raz pierwszy pojawił 

się w mojej głowie podczas ostatniego roku i semestru 

studiów. Celem było ich kontynuowanie w Buenos Aires 

w Argentynie.

Aplikowałam do kilku szkół, a jedną z nich było Uni-

versidad de Buenos Aires. Zanim wyleciałam na Stary 

Kontynent, postanowiłam, że poddam mój dyplom tłuma-

czeniu na język hiszpański. Proces wysyłania wszystkich 

aplikacji rozpoczął się tuż po tym jak otrzymałam pliki 

z tłumaczeniami od tłumacza przysięgłego. Wybrałam 

oczywiście specjalność, która była dla mnie najlepszym 

rozwiązaniem i jednocześnie kontynuacją ukończonej 
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w Polsce szkoły. Było to projektowanie. Po kilku miesią-

cach otrzymałam odpowiedź z większości szkół, z infor-

macją o tym, że dostałam się na uczelnie. Miałam wiele 

opcji, dlatego kolejnym krokiem było dokonanie przeze 

mnie wyboru oraz uzupełnienie dokumentów, wraz z se-

lekcją odpowiedniej dla mnie uczelni. W podróż zabrałam 

wydrukowane wcześniej kopie dokumentów, które były mi 

potrzebne, natomiast oryginał miał być wysłany z Polski 

przez moją mamę w momencie gdy znajdę się docelowo 

w Argentynie. Nie spodziewałam się jednak, że po wylocie 

z Brazylii moje losy potoczą się kompletnie inaczej niż 

myślałam i jak dotychczas się na to przygotowywałam.

Nadszedł czas mojego wyjazdu, pożegnałam się z 

dziewczynami w tym z Sonią i Aną. Kontakt również 

podtrzymywałyśmy na długo po moim wyjeździe. Tak 

jak wspomniałam, bilet powrotny poszedł w zapomnie-

nie, jednak by w ogóle wjechać do Brazylii musiałam 

mieć przy sobie bilet do innego kraju. Miało i ma to być 

potwierdzeniem, że nie zamierzam zostać tam na stałe. 
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By jednak udokumentować ten fakt, okazałam bilet do 

innego państwa- zdecydowałam się na Kolumbię…

I tutaj, w tym miejscu zaczyna się moja kolejna część  

i historia z „całej mojej podróży”. Dlaczego wzięłam to 

w cudzysłów- otóż, wszystkie opisywane przeze mnie 

wydarzenia jakie miały miejsce, historie z nimi związane, 

o których do tej pory mogłeś przeczytać były prawdziwe. 

Różniły się jednak tym od tych, o których będziesz mógł 

przeczytać w następnej części Pamiętników “Life Story”, 

że dużo rzeczy i okoliczności zawierało w sobie znacznie 

więcej niekontrolowanych emocji i zwrotów akcji. Am-

plituda zarówno w Londynie jak i Rio de Janeiro, była 

w miarę przewidywalna i spokojna. Tutaj natomiast, 

zaczął się totalny freestyle. Patrząc z perspektywy lat 

wiem, że emocje jakie we mnie siedziały i mną targały za-

równo te pozytywne jak i skrajnie negatywne przyciągały 

zdarzenia i sytuacje, które w konsekwencji pojawiały się 

na mojej drodze. Jeżeli masz wątpliwości, że prawo przy-

ciągania nie działa… uwierz mi lub nie, działa! Podobne 

przyciąga podobne, a ludzie i ich zachowania są lustrami 
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nas samych. Gdy masz tego świadomość, idziesz przez 

życie jak po sznurku omijając przeszkody w mniej lub 

bardziej zwinny sposób, gdy jednak świadomości brak, 

odbijasz się od bandy do bandy, utrudniając sobie tym 

samym drogę do celu jeśli takowy masz.

To co działo się zarówno w Anglii jak i w Brazylii to 

tylko naparstek wydarzeń. Prawdziwa szkoła życia oraz 

jeszcze na tamten czas, całkowite, nieświadomie odbu-

dowywanie siebie, swój początek ma w Bogocie w 2013 

roku…
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